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mies. K 3:80, kwart. K 11-—, półrocz. K 81'— rocznie K 40—) w Au stro Uo i ziemiach przez Austryę okupowanych (z 
i 40, kwart K 1280, półrocz. K 2480, rocz. K 41—, w Królestwie 
wart KIT E250 (M. 2150), rocz. K 64— (M. 42—). 


kwart. K 17*— (M. 11:50). półrocz. K 525 
pocztowych Austro-Węgier, Polski 1 Niemiec, 
przekazami poczłowemi, przez 


W POLSCE 
(Okup. Austr.) 
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hai., 


W POLSCE 
(Okup. riemiec.) 


W Krakowie: z odnoszeniem miesięcznie K 4'40, kwartalnie K 1280, półrocznie K 24:50, rocznie K 47'—, (bez odnosz. 


rzesyłką poczt.) 
P M. 4 


olskiem (Okupacya Niemiecka) i zagranicą mies. K 6— (M. J 
— Zamawiać anon Narodu“ można we wszystkich EG 
we wszystkich agencyach dzienników lub bezpośrednio w Administracyi. — Wpłaty można uskutecznia 
Pocztową Kasę Oszczędności (Konte Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administrącyi Wydawnictwa. 


Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do administracył wydawnictwa. 
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190, — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344. 
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Telefon Redakcyi Nr. 


Odezwa rządu rosyjskiego. 


COPE O TRACZYK | AAA O 0 BC z E 

KRZYZA 11.— DRUKARNIA UL, ŚW. TOMASZA 35. 
— Reprezentacya „Głosu Narodu* w Warszawie: ul Szplłalna 9. 
a! korespondencya rozdzielonych} 


Aozprzężenie w armii rosyjskiej, 


Wiedeń. B. kor. „Korr. Wilhelm“ pisze: | 
Vięcej jeszezo niż relacye o stosunkach w| 
armii rosyjskiej, jakie nadeszły w ostatnich 
dniach z oficyalnych agencyl koalicyi, wy- 
kuzuje oficyalna depesza, brzmiąca, jak, wo- 
łanie o ratunek, jak dalece wojsko rosyjskie 
zaczyna się znajdować w rozprzężenit:. Jest | 
to telegram najwyższych władz wojskowych 
va południowo-zachodnim rosyjskim froncie. 


|skolskij przewodniczący komitetu Xl-ej ar- 


mii: Pipise: komisarz XI-tej armii: Kirenko; 
pomocnik komisarzy XI-tej armii: Czeskol- 
tila, członek komitetu wykonawczogo dele- 
gatów chłopów. 


Odezwa rządu rosyjskiego. | Wiqok niezależni gospodaru. 


czasowy wydał odezwę, w której wobec 0-| W, sali krakowskiej Rady powiatowej od- 
fenzywy sprzymierzonych, wzywa naród TO- | było się wczoraj pierwsze zebranie nowo po- 
syjski, żeby w tej strasznej chwili nie szko- | wstałej organizacyi „Związku Niezależności 
dzi nowej wolnej Rosyi dalszym zamętem | gospodąrczej”. Zebrani powitali: gorąco | 
i zaburzeniem. Rząd zapewnia, że ani jedna | przybyłych na pierwsze obrady reprezentan- 
kropla krwi żołnierza rosyjskiego nie będzie | tów wielkiego przemysłu z Królestwa p. hr. 
(przelana za cel, któryby był obcym uczu-|Sągajłę i inż. Kazimierza SŚroko- 
ciom demokracyi. Wikonując zapowiedzia-|wskiego, dyrektora kopalni węgla w 
ne w oświadczeniu rządowem z 19. maja za-| Dąbrowie gorniczej. Z powodu przerwy w 
sady polityki zagranicznej, ma rząd zamiar | komunikacyi niezdążył przybyć p. Groh- 


Z zamętu rosyjskiego. 


Rotterdam. B. kor. „Nieuwe Rotterdam. 
Courant“ podaje za „Daily Chronicle“ na- 
stępującą wiadomość z Petersburga: R. R. Ż. 


Telegram ten w dwóch miejscach przerwany i pod naciskiem opinii publicznej cofnęła swój 


lnkami. a podany nam z wojennej kwatery, 
Jiisowej, opiewa: i 
"Telegram komitetu wykonawczego rosy j- | 
skiego frontu poludniowo-zachodnieg0, ko- 
mitetu Xf-tej. armii rosyjskiej i komisarza į 
-to PRASE 54 
Po — Mo wojuy, prowizorycznego tzą-! 
du. rew «uego komitetu rady delegatów ro- 
botników i żołnierzy, komitetu wykonawcze- 
go delegatów chłopów i głównodowodzące-| 
go wojsk polowych! i 
Niemiecka ofeszywa, która dnia 19. bm.: 
rozpoczęła się przed frontem Xl-tej wmi, 
rozwija się w straszliwą katastrofę, która, 
zależnie od okoliczności, może spowodować | 
zagładę Rosyi rewołucyjnej. W nastroju 
wojsk, które niedawno pod wpływem boha- 
terskich wysiików świadomej celu mniejszo- 
ści, posunęły się naprzód, dokonał się ostry: 
przewrót, grożący niebezpieczeństwem. Chęć | 
uderzenia wyczerpała się szybko, przeważna 
część wojsk znajduje się w stanie wzrastają- 
cego rozkładu. O uznawaniu przełożonych, 
subordynacyi, wcale już niema mowy. Na- 
mowy i pouczania stały się zupełnie bez- 
skutecznemi, odpowiadają na nie pogróżka- 
mi, nawet zastrzeleniem przemawiających. 
Niektóre formacye opuszczają rowy Strzele- 
chie, nie czekając na nadejście nieprzyja- 
ciela W niektórych wypadkach rozkaz 
br ro ez a przez razzwiód 62DE 
ka godzin. Ńamępstwem tego było-spóźnie- 
nie się pomocy 6 24 godzin. Ponownie woj- 
ska za pierwszym strzałem opuściły pozycyc. 
Poza frontem kilometrami ciągną sznury de- 
zerterów, z karabinami lub bez, zdrowych i 
wypoczętych, pozbawionych wszelkiego 
wstydu, a z poczuciem zupełnego bezpie- 
czeństwa przed karą. Czasami oddalają się 
całe części wojsk. ? 
Członkowie komitetów armii frontowej u- 


'znają, że sytuacya wymaga ostatecznych) 
środk 


ów i wysiłków, że nie-należy przed ni-| 
czem się wstrzymać, aby rewolucyc ratować | 
przed zagładą. Dziś głównodowodzący fron-| 
tu południowo-zachodniego, komendant XL! 
armii, w porozumieniu z komisarzami i ko- 
mitetami, wydali rozkaz, aby do uciekają- 


zakąz ogłaszania zarzutów przeciw Lenino- 
wi i pozwoliła władzom sądowym i wojsko- 
wym występować przeciw zwolennikom Le- 
nina. Komisya śłedcza, wysadzona przez R. 
R. Z, składa się wyłącznie z członków nie 


| należących do partyi Lenina. Także rząd 


wysadził komisyę śledczą. 

W Niżnym Nowogrodzie wybuchły powa- 
żne rozruchy. Bandy żołnierzy owładnęły 
miastem. Tamtejsza R. R. Ż. uciekła. Miasto 
zostało splądrowane. Cały ten ruch ma cha- 
raiter pogromu. Z Moskwy wysłano wojska, 


taby sUumić rozruchy. 


W Kijowie obsadziło 2000 żołnierzy u- 
kraińskich zbrojownię i trzymało się w niej 
kilka godzin. Ku wieczorowi garnizon kijow- 
ski przywrócił porządek. 

W Petersburgu zażądało wiele dzienników 
socyalistycznych usunięcia wszystkich leni- 
nowców z R. R. Ż Wahające się w tej spra- 
wie stanowisko Rady omawiają dzienniki za- 
równo buiżuazyjne, jak socyalistyczne. Or- 
gan Gorkiego ;„Nowaja Żiźń'* oświadcza, że 


zarzuty przeciw Leninowi i jego partyi są' 


wymysłem. 


Rozwiązanie przesilenia rządowego zależy | 


po większej części ed R. R. Ż. Jeżeli to cia- 
ło porzuci leninowców, to można się spo- 
dziewać utworzenia silnego gabinetu koali- 
eyinego. Jeżeli to e nie stanie, to znaczenie 

y upadnie, prąd ręakeyjny się wzmoże 
f Rasza wydana będzia a lasko 4 niełaskę 
sił żywiołowych. a 


Sytuacya w Petersburgu. 


Zurych. Z Petersburga donoszą pod datą 


19 b. in.: Pismo ulotne „Prawda“, które za- 
częło wychodzić w nowej drukarni, pod no- 
wą redakcyą, zwraca się w odezwie do na- 
rodu przeciw „dyktatorowi* Kereńskiemu, 
który zdaje się być piebezpieczniejszym niż 
dotychczasowy car Mikołaj. 

Sytucya w stolicy jest wciąż krytyczna, 
spokój-obceny jest tylko pozorny. Sprowa- 


zaprosić sojuszników na wspólną konferen-|mann z Łodzi prezes Związku wielkiego 
cyę w ciągu sierpnia, aby ułożyć ewentualne przemysłu w Krółestwie. Po wybraniu pre- 
zmiany co do ogółnej oryentacyi w polityce zydyum, do którego weszli: inż. Adel- 
zagranicznej sojuszników i pogodzić tę poli-|m a nn, prof. Jentys, a jako sekretarz p. 
tykę z zasadami .prokłamowanymi przcz|J, Rołowski. Prof. Stefan Jentys powi- 
rząd. Na tej konferencyi Rosya będzie re-|tał zebranych przedstawicieli przemysłu, 
prezentowana nietylko pizez dyplomatów, | handlu i rękodzieła, mówiąć między innemi 


kracyi. Oświadczenie przyrzeka dalej prze- 
prowadzić wybory do konstytuanty 


odznaczeń za wojenne czyny bohaterskie. 
Oświadczenie rządu zajmuje się obszernie 
sprawami reformy agrarnej, której ostate- 
czne określenie pozostaje zastrzeżonem kon- 
stytuancie. Rząd przy przeprowadzeniu tych 
zarządzeń liczy na ofiarne poparcie wszyst- 


kich żywotnych sił kraju i żąda od nich ofiar | y 


swego mienia, a nawet życia dla wielkiego 
dzieła zbawienia kraju, który pragnie wszy- 
stkie swoje narody zjednoczyć na podstawie 
zitpełnej wolności i równości. 


—m———— 


PRZESILENIE MINISTERYAJNE 
W ROSY. 


Petersburg. B. kor. Na odbytem wczoraj 
posiedzeniu rady ministeryalnej załatwiono 
przesilenie rządowe. Stwierdzono, że różnice 
zdań, co do jwoklamowania Rosyi republiką, 
powstaly siąd, że niektórzy członkowie ga- 
binetu uważali za kohieczne, żeby. natych- 


Fat państwem republikańskiem, co bynaj- 
mniej nie byłoby naruszeniem prerogatyw 
konstytuanty. Dymisya ks. Lwowa wywołana 
została głównie kwestyą agrarną. Zebranie 
przyjęło dymisyę ministra finansów Szingar 
rowa, komunikacyi Nekrasowa, oświaty Ma- 
nuiłowa, pomocy publicznej Szachowskiego, 
i sprawiedliwości Perewercewa, zamianowa- 
no zaś Kereńskiego prezydentem ministrów 
z tem, że zatrzymuje gn tekę wojny i mary- 
narki, Nekrasowa ministrem bez teki, który 


ma przewodniczyć radzie ministrów pod nie- 


dzone do miasta przez Kereńskfego wojska i obecność Kereńskiego. Tekę spraw wewnę- 


podjęły już prześladowanie nieprzyjaznych 
rządowi eleimentów. Zabijanie ludzi nie usta- 
je, liczba ofiar wzrasta. Mówią o wielu tysią- 
cach zabitych. Ulice są opustoszałe, gdyż 


jeh strzelano. Cały kraj powinien dowie- 
RA sią o tej prawdzie co do rozwijających |nikt niema odwagi opuścić dorqu. O przy- 
się mer 


eń, powinien zadrżeć I znaleźć w 
sobie stanowezość, by rzucić się na tych, 
którzy małodusznie niszczą rewolucyę. 


wróceniu stosunków normalnych niema je- 
szcze mowy. Rząd Tymczasowy urzęduje 


pod ochroną bagnetów. Niepomyślne wiado- 


Przewodniczcy komitetu wykonawczego |mości nadchodzące do Petersburga z fron- 
frontu południowo-zachodniego: Daszewskij;|tu potegwią jeszcze zamęt. 


trznych objął Ceretelli, który tymczasowo 
zatrzymuje ministerstwo poczt. Ministerstwo 
oświaty obejmie zapewne obecny minister 
rolnictwa Czernów. Ta kwestya i inne załat- 
wiona będzie na najbliższem posiedzeniu 
rady ministrów. à 


ODROCZENIE SEJMU WĘGIERSKIEGO. 
` Budapeszt. B. kor. Sejm odroczył się do;spodziewanej zmiany nie pora, by się 


iast ogiosić akt oznajmiający, że Rosya 


ad: tyt -į pierwszego 
września, przyrzeka usunięcie rang U-|Z⁄wj 
rzędniczych, tudzież odznaczeń z wyjątkiem 5 


|, 


b 
b 
| 


|lecz także przez zastępców rosyjskiej demo- | co następuje: 


„Przypadł mi w udziałe zaszczyt otwarcia 
wspólnego zebranią członków 
ązku niezależności gospodarczej i okre- 
lenia w kilku wstępnych stowach celu, któ- 
ry ma nas do pracy złączyć. Rozpoczęcie 
wojny światowej miało dla Polski wielkie 
znaczenie. Obudziły się nadzieje, objęte w 
spuśeiźnie od przodków — przypomniały 
przepowiednie, że Polska zmartwychwstanie 
gdy na jej ziemiach, jak przed wiekiem, na- 
ody staną do wałki bratobójczej. 

„Trzy lata bezmała trwa wałka. Niepo- 
dobna było przewidzieć, że te straszne za- 
pasy tak długo się przeciągną, że będą tak 
urągały cywiłizacyt i uczuciom ludzkim, że 
w naszej ojczyźnie takie sprowadzą spusto- 
szenie. A jednak trwamy i wytrwamy — a 
nawet pragniemy aby wojna, która ma za- 
decydować o naszej przyszłości, nie zakeń- 
czyia się za prędko. Bo oto dziejowem zrzą- 
dzeniem nasza sprawa narodowa, stała się 
kwesty} międzynarodową, bo nasz- głos àc- 
magający się naprawienia krzywdy, wyrzą- 
dzonej rozbiorem — nie rozlega się w próżni, 
lecz spotykają go wyłaniające się z zamętu 
wojennego nowe zasady, na których w przy: 
szłości ma się opierać życie międzynanedo- 
we, — spotyka się z coraz silniej utrwala- 
jącem przekonaniem, że idea wymiaru spra 
wiedliwości zwycięży na Świecie prawo pię- 
ści, — zniesie bezprawia siły militarnej. 

„Wolno mieć nadzieję i pewność, żę tak 
być musi. Niepodobna też wątpić, że nigdy 
nie było tak przyjaznych warunków dla od- 
budowy wolnej Polski. Ale nie wolno 
zapominać, że ta wielka Polska, której pra- 
gniemy, musi nietylko mieć warunki do po- 
wstania, ale także warńnki istnienia, — wa- 
runki rozwoju. Nie wolno zapominać, że aby 
żyć w wolności po latach niewoli, trzeba pra- 
cą realną budować podstawy narodowego 
ytu. 

„Granica wschodnia dotąd nieomalnieprze- 
yta otwiera się i wzajemne stosunki na 
polu gospodarczem rozdzielonych dzielnie 
stają się możliwe. Ucisk ekonomiczny z za- 
chodu równocześnie maleje. Czy wobec tej 
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wzajemnie poznać, aby porozdzielać role i 
przygotować pole do zgodnej, niewspółza- 
wodniczącej współpracy, tak w dziedzinie 
przemysłu, rolnictwa i rękodzieła, jak w 
dziedzinie wymiany, handlowej. 

„Oto myśl przewodnia, która nakazala 
założenie Związku niezależności gospodar- 
czej. Gdy mamy szczery zamiar iść ru 
zem — ręka w rękę, bronić narodowej wy- 
twórczości przed obcymi, z radością musy 
powitać delegatów z Królestwa. Dyr. tut. 
Schimitzek, jeden z głównych filarów wy- 
zwolenia Zagłębia krakowskiego, zg.aził pi- 
semnie przystąpienie do Związku i gotowośń 
współpracy i życzy staropolskim: „Szczęść 
Boże, Te słowa jego i ja powtarzam: 
Szczęść nam Boże w pracy.“ 

Pierwszy interesujący referat wyglosit 
znany ekonomista i działacz na polu odro- 
dzenia gospodarczego Dr Aleksander 
Szczepański na temat: „Życie: e- 
konomiczne na ziemiach pol- 
skich“, którego obsząrne streszczenie po- 
damy w najbliższych dniach w „Głosie Na- 
rodu'. 

Drugim mowcą był hr. Sągajło z Dą- 
browy Górniczej, który przedstawił w dłuż- 
szych wywodach historyę organizacyi ako- 
nomicznych w Królestwie Polskiem. Wymie- 

nił pracujące zrzeszenia i ich działalność 
przygotowawczą, będącą w związku z ocze- 
kiwanemi zmianami w ustroju kraju i likwi: 
dacyą wojny. Przemówienie swe zakończył 
mowca życzeniami płodnej w rezultaty pra- 
cy, podjętej przez „Związek niezależności 
gospodarczej”, zdający sobie sprawę, że roz» 
wój gospodarczy kraju jest podwaliną roz- 
woju narodowego. Gromkimi oklaskami po 
dziękowano miłemu gościowi za cenne uwa- 
gi, z których zapewne skorzysta ta newo 
powstała organizacya. 

Dr Bystroń omówił treść statutu Związku, 
poczem dokonano wyboru komitetu orga, 
nizacyjnego według przedłożonej przez 6r- 
ganizatorów listy. 

W ożywionej ayskusyi zabierali głos p. 
inż. Kazimierz Srokowski z Dąbrowy: 
Górniczej, radca Porębski, radea Igli- 
cki, inż. Kiól, zaś na zapytania edpowia< 
dał w imieniu organizatorów prof. Stefan 
Jentys. Zebranie zakończył podniosłem 
przemówieniem inż. Adelmann, dzięku: 
jąc zgromadzonym za udział wpierwszych 0- 
bradach. R. W. 


W walce z obło: -:: . 
F(Z wrażeń lotnika.) à i 

(*) Można, na podstawie dotychezašu» ii 
doświadczeń, stwierdzić, że obłoki są naj- 
lepszymi przyjaciółmi, a zarazem najzacięt- 
szymi wrogami lotnika. Dobre wyniki jego 
przedsięwzięć zależą bardzo często od do- 
brej woli zmiennych humorów chmur. Ma sig 


rozumieć, że zręczność i przytomność umy-- 
słu lotnika może go ustrzedz przed niejedną 


szkodą, ale jeśli chmury raz-się przeciw nie- 
mu sprzysięgną, to musi się bardzo pilnować. 


drvgi i trzeci przewodniczący: Gurewicz, Ni- 


STEFAN BUSZCZYŃSKI. 


* „Rękopis z XX. wieku“. 


Z historyi, którą wykłada bardzo mądry pan pro- 
fesor, a którą napisał jeszcze mędrszy, sławny na cały 
świat uczony, dowiaduje się uczeń nowych, dziwnych 
rzeczy, uderzających wyobraźnię. Dotąd jego zdrowa, 
nieskażona natura miała instynktowny wstręt do 
wszystkiego, eo sprawia ból, a drżała z przerażenia na 
widok krwi, choćby zarżniętej kury. Jeżeli mu się zda- 
rzyło zbyt silnie targaó*psa za uszy, albo motyla szpilką 
przybić, rozsądny ojciec, poczciwa matka zgromili go, 
i słusznie. Nagle, słyszy w szkołe od przewodnika mło- 
dzieży, czyta własnemi oczyma w książce napisanej 
przez sternika oświaty, że Nemrod był wielkim, że Se- 
zostrys był wielkim, że Cyrus był wiełkim, żo wielkimi 


mężami r Aleksander Macedoński, Juliusz Cczar, 
Carolus ton, Wilhelm Zdobywca, Fryderyk Barba- 
Dai p. i im podobni. Za co byli wielkimi? 


A ktwi ludzkiej przelali. Oczywiście, 
biednemu chłopcu przewraca się w głowie! W, domu 
nie wolno mu było psa pokręcić za ucho; tu w urzę- 
dowym języku słyszy, 
być wielkim, miliony 
i zasady wychodzą ze szkoł 
słach młodzieży. Oto masz 
Takie pojęcia i zasady 
uczniowie wydają potem siebie i roznoszą je po 
świecie. Oto masz działania odśrodkow Ba 


— Z postępem czasu, z rozszerzeniem prawdziwej 


+4 ślą 


końca września. 


pa | 
,oświaty sprawiedliwość weźmie górę, odniesie ostate- | członka wielu arey-mądrych Towarzystw, nadwornego | mu się zdaje, 


czne zwycięstwo. 

— Kiedy? Jakim sposobem? Przy takich warun- 
kach? Nigdy! Słuchaj! Dam ci prosty przykład, bo ten 
może lepiej przekona niż mądre rozprawy, których jest 
więcej niż potrzeba, a które niczego jeszcze nie do- 
wiodły. Spokojnemu malcowi w szkołe — (wszak mó- 
winy o szkołach) — kradną jego własną kromką 
chleba z masłem koledzy. Malec płacze. W końcu, idąc 
za popędem sprawiedliwego, 'przyrodzonego uczucia, 
chce odebrać swoją własność. Rzuca się na kolegów 
dzielących się jego chlebem. Ci w przeważnej sile biją 
go, a w dodatku rozdzierają mu suknię. Malec idzie 
skarżyć się do dyrektora. 
derstwa, obelżywe słowa: 
Lizus. Faworyt pana dyrektorą! Szpieg! Zdrajca!...* 
Wytacza się sprawa. - Malec 
i szacunek u 


| szej oświaty?!... 


! znalazlem naznaczone dla uczniów do rozprawy zadanie 


przez profesora, doktora filozofii i nauk 


| 


innych, dzielnie polskich zbliżyć, — aby 


oj Najniebezpieczniejszą dla lotnika jest 
| mgła, zwłaszcza trzymająca się przy ziemi. 


WRO BD. SLE TA W O ACZ O S 


1 


Radcę czy Doradcę, Kawalera różnych orderów i tak 
Galcj i tak dalej. Przeczytam ci to dosłownie: 

„Bóg! Religia! Szerokość tego słowa. — Bóg jest 
tego słowa peripherium i środkowym punktem. 
Jego wysokość. Joge głębokość. Zenit i Nadir. — Imię 
pewne już w pogaùstwie znane, nazywa się Zeno. 
(S. April). Biskup w Wiedniu nazywał się Zenner. — 
Jak odbija się wieczne w doczesnem? święte w po- 
wszedniem (profane)? universum w perrene czyli w je- 
dnostce stworzeń? — Dante przedstawił z tego powodu 
niektóre obrazy. — Starożytni nawet wyobrażali sobie 


iż wiara ubliża rozumowi; bo jest żaro- 
zumiałym, pysznym. Taki rozum nie. zasługuje na miano 
jakie nosi, To jest nierozum. 
— Wreszcie, jeden przykład jeszcze niczego nie 
dowodzi. 
„,— Chcesz innego przykładu? Oto wyjątek z lo- 
giki jakiej się uczą w uniwersytetach. „Powstanie i zgi- 
nienie jest jednem i tem samem stać się. Mimo to 


jednak, jako różne kierunki, przenikają się nawzajem 


i paraliżują. Jeden kierunek jest zginieniem: być 
przechodzi w ni c, lecz to nie jest także prze ciwno- 
ścią samego siebie, przejście w być; lecz być 


piekło (Tartarus) otoczone trzema rzekami. — Co wy-| znosi właśnie siebie i jest raczej przejściem w nic, iest 


rażają cztery rzeki w historyi raju? Dwie znane są pó- 
źniej z imienia: Euphrat i Tygris. Dwie są nieznane“ *). 

Słuchałem z uwagą i zacząłem przecierać oczy. 

— Jak ci się podoba filozof, który mierzy wyso- 
kość i sonduje głębokość Boga? A ile na tem zyskuje 
moralność ludzkóści! — dodał szyderczo. — Jak ci się 
podoba tak jasny wstęp do określenia rzeczy wznio- 
słych ? 

— Mowa ludzka — odrzekłem — zbyt uboga dla 
przedstawienia pewnych pojęć w sposób wyraźny i zro- 


| zumiały, 


— Poeóż rozum ludźki, który nie mniej ubogi jak 
mowa, porywa się na określenie pewnych pojęć, dla 
nicgo wcale nie pojętych? , 

— Robi, co może i jak umie. 

— Nie; dłatego, że nie chce się przyznać, iż ma 
swoje granice, bo chce zniszczyć wszelką wiarę; bo 


*) Dosłowne tłómaczenie z niemieckiego. Oryginalny 


wszelakich, | rękopis zostałzachowany i znajduje się w zbiorach po autorze. 


zginieniem*, — Tu mądry autor logiki odwołuje 
się do jeszcze mędrszego i bardziej zrozumiałego Hegla, 
a przytącza, na póparcie swojego zdania, z dzieł jego 
stronicę 109 tomu JI. Słuchaj dalej: „Każde z nich 
znosi siebie i swoją inszość; a stać się, jako 
jedność tych znoszeń, znosi się także“. — Co to za tra- 
giczna scena! — „Wypadkiem podobnych znoszeń nio 
może być ric; ponieważ ono samo było li tylko mo- 
mentet w stać się; wypadkiem więc tego znoszącczo 
się stać się; podobnie jak było z osadem w po- 


mienionym procesie, jest s t a é się“. — Kto nie wierzy, . 


niech zajrzy do dzieła p. n. „Zarys logiki i metafizyki 
przez doktora J. Ed. Erdmanna, profesora filozofii 
uniworsytetu w Halli. Wirtenberg*, Znalazł się w Polsca 


|tak dowcipny człowiek, który to dzieło Erdmanna niə 


tylko zrozumiał, lecz ocenił, dlatego przetłómaczył je- 
na ojczysty język. Tytuł powyższy. Pizoeklud J. O. 
Lipsk. Str. 29. 


(Ciąg daiszy Bastyj i 
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Najlepiej wtedy zupełnie nie latać. Zapewne, 
można próbować szczęścja i wznieść 
Szare morze mgły, która zazwyczaj pędzo- 
na iagodnym wiatrem nad ziemią się snuje, 
jest wnet przebite. a czasem na szczęście, 
partya, którą się ma zbadać jest jeszcze od 
niej wolna. Ale lądowanie w czasie mgły po- 
łączone „jest wprost z niebezpieczeństwem 
życia i uważane może być za szaleństwo. Nie 
wiadomo wtedy, czy mgla trzyma się jeszcze 
nad ziemią, czy też wzniosła się już w górę 
i jak wysoko? Podezas gdy z aparatu lo- 
tniczego bardzo trudno jest ocenić, czy on 
zna udaj je się nad ławieą mgły 500, 1000 czy 
1500 m. >, to prawie niemożcbnem jest ozna- 
czenie jej grubości i położenia. Lotnik zupeł- 
nie nie wie, gdzie się znajduje, czy nad nie- 
przyjacielem, czy między pozycyami, czy na 
swojej ziemi. Jeśli przypadkowo zrobi się 
we mgle dziura przez którą można ziecieć 
i zorycntowawszy się wyjądować, może to 
yé szezęśliwy przypadek. Jeśli jednak mu- 
gi się lądować w mgłe, to może sią zdarzyć, 
że lotnik nie spostrzeże na czas ziemi i apa- 
rai z takim rozmachem o nią uderzy, że Yoz- 
latuje się w kawałki. bomby wiezione wy- 
buchają od uderzenia i wszystko przepada. 
Nawet jeśli taka mgła trochę się uniesie w 
górę, zawsze cały dzień zasłania ziemię ja- 
ko ponura szara chmura. — Nisko stojące 
chmury i deszcz uniemożliwiają wprawdzie 
nie wzłot, ale wszelką pracę wywiadowczą. 
Najsympatyczniejsze dla lotnika są chmu- 
ry, roż siane grupami po niebie. Nie utrudnia- 
ją obserwacyi, a nadto, gdy aparat ponad 
nimi leci, zasłaniają przed nieprzyjacielem, 
który nie może wtedy ostrzeliwać lotnika. 


Natomiast najstraszniejszem jest dostanie 
się w chmurę samą. Doświadczeni lotnicy 
wolą wystawić „się na najgorszy ogień nie- 

rzy jacielski, niż utonąć w mgławicy chmu- 
ry. Śmiga rozbija ją wtedy w fantastyczne 
płaty. Wszystko po chwili staje się mokre. 
Kompas, okulary potnieją, a lotnik traci; 
szybko poczucie równowagi. Nieraz nawet 
się nie spostrzeże, jak aparat przechyla się 
i nagle przewraca i. poczyna spadać — na 
łeb, na dół. Czasem uda się jeszcze Lai 
powstrzymać, ale gdy przytomność zawie- 
dzie, lub gdy motor odmówi pracy, nieszczę- 
ście gotowe. 

Jeśli łotnikowi uda się bez wypadku wy- 
dobyć z chmury cały aparat, wygląda, jakby 
woda oblany. 

Zapowiedzią zbliżającej się burzy są 
chmury, w których brzegach promienie słoń- 
ca lamie się jak w pryzmacie. Są to chmury 
śniegowe, z których zwykle w lecie pada 
grzd przy silnem wyładowaniu elektryczno- 
ści. Jedynym ratunkiem jest wtedy wzłecieć 
ponad nie. Po burzy pozostają zwykle chmu- 
ry podobne do chmur pierzastych, ciągną 
one jednak bardzo wysąko po niebie, bo 


się. 


> częsta na 8000 m. i ponadto. Według nich o- 


yentuje się lotnik. Chmury pierzaste zapo- 
pe przeważnie zmianę powietrza na 


Tak zw. „baranki“ są najmniej niebezpie- 
czne. O wczesnym ranku zwiastują pogodę. 
Jeśli jednak zaczynają róść i zmieniać swój 
kształt na kulisty, znaczy tu, że burza wisi 
w powietrzu. 

Lotnik w przestworzach obok  nieprzyja- 
cielskich kul ma więc jeszcze jednego WTO- 
ga w postaci chmur, przed którym się bar- 
dzo strzedz musi. 


Pod Tarnopolem. 


Wiedeń. B. kor. Z wojennej kwatery pra-, 
sowej donoszą: Wojska prowadziły dalej po- 
ścig za uciekającym nieprzyjacielem do pó- 
Goa w nocy i są w posiadania przedmieść 
(Tarnopola. Lotnicy wiele przyczyniają się do 
tego, aby powiększyć zamięszanie w szere- 
pach Rosyan, którzy za każdem zbliżeniem 
się eskadr lotniczych, na łeb na szyję ucie- 
kają we wszystkich kierunkach. Dworzec 
kolejowy Tarnopola, gdzie Rosyanie z ca- 
tym pośpiechem ładują do wagonów mate- 

ryał wojenny, obrzucono ponownie najsku- 
teczniej bombami. Dotychczas zdobyto ogó- 
łem 47 dział. Jeńców, którzy ze wszystkich 
stron napływają do miejse zbornych, nie mo- 
żna było dotąd policzyć. U poszczególnych 
oddziałów wojsk zachodzą wypadki dezer- 
cyi, tak w wolańskim pułku gwardyi, gdzie 
zbiegło nie mniej, jak 180 żołnierzy i pułk 
wobec nieposłuchania rozkazu, by pójść do 
ataku, został rozwiązany i wcielony do in- 
nych oddziałów wojska. Wielokrotnie ofice- 
rowie usiłowali zatrzymać swych żołnierzy, 
dając z siebie przykład ofiarnego bohater- 
stwa, skąd pochodzą ciężkie straty w ofice- 
rach u Rosyan. * 

Przez mistrzowskie uderzenie koło Żbo- 
rowa, w głównej masie XI-tej armii rozluź- 
niają się związki coraz bardziej. Wydarze- 
mia te wciągnęły już we wspólną niedolę 
stojącą na jej prawem skrzydle XVII-tą ar- 
mię. której front zaczyna się już także kru- 
SZYĆ. 


CHOROBA BUCHANANA. 


Berlin. Dzienniki petersburskie, donosząc 
o tem, że ambasador angielski Buchanan za- 
mierzą usunąć się ze swego stanowiska z 
powodu choroby, dodają: Widocznie wy- 
padki ostatnich dni, które miały charakter | 
wybitnie dla Anglii nieprzyjazny, spowcdo- 
wały tę chorobę. | 


ZABURZENIA W HISZPANI. 


Madryt. B. kor. Ag. Havasa. Prezydent | 
ministrów Dato oświadcza, że życie w Bar- 
celonie jest znów normalne. Podczas wcezo- 
rajszych zajść zraniono dwóch żandarmów 
i 4 demonstrantów. Burmistrz Barcelony 
podał się do dymisyi. Minister spraw we- 
wnętrznych oświadczył, że wrzenie w Wa- 
łencyi trwa dalej. Grupa demonstrantów 
próbowała przeszkodzić wyjazdowi jednego | s 
pociągu i zaatakował palacza, który bronił 
się wystrzałami rewolwerowymi. Generał 
kapitan i i cywilny gubernator kazali opróżnić 
dworzec w Walencyi, do którego wtargnęli 
strajkujący. 


'H. 


„BŁOS NARODU” z dnia 24 Lipca 1917 roku. 
z H i KONFISKATA NABOL 
Prasa angielska 0 MOWIE KAMIOA, || seiornorm. B. xor. w azionicy wytor 
skiej skonfiskowano u robotników 150.000 
() „Westminster Gazette“ pisze o mowie | naboi. 
kanclerza: Mowę można ująć w jedno zda- 
nie: Niemcy pokładają nadzieję w łodziach 
podwodnych — w niczem więcej. Fakt, że; 
znaczna większość zwraca się przeciw | 
Wszechniemcom, uważa ten dziennik zaj 
rzecz donioślejszą, niż słow» kanclerza. 
„Daily Mail“ sądzi, że mowa kanclerza zni- 
weczyła ostatecznie nadzieję zawarcia szyb- 
kiego i trwałego pokoju. Od czasu Bis- 
marcka nie złożono ze stro- 
ny Niemiec tak jasnego wyzna 
nia. Życzeniem kanclerza było zapewne 
umocnić opinię w Niemczech, jednak udało 
mu się tylko skonsolidować opinię koalicyi, 
o czem już wątpić nie można. Wolimy wal- 
czyć przez 10 lat, niż przyjąć pokój taki, jak 
chcą Niemcy". 
Zdaniem „Daily News“ budzi mowa Mi- 
»|chaelisa pewne nadzieje, jako mniej ostrą 
niż zwykle; nie zawiera bowiem żadnej 
("żmii o aneksyach i odszkodowaniach 
wojennych. Mimo to wytwarza położenie 
beznadziejne, gdyż żąda przywrócenia sta- 
tus quo ante. 
„Daily Chronicle“ pisze, że mowa Ead cle- 
za pod żadnym względem nie ożywia ną- 
dziei rychłega pokoju. Nie zawiera bowiem | 
ani słowa o przywróceniu niezawisłości Bel | 
gii, nie o Polsce, nie o Serbii i jest dość jas- | GDROCZENIE 
nem, że Niemcy OE układy Sęk coj KONFERENCYJ SZTOKHOLNSEICH. | 
do zwrotu Alzacyi i Lotaryngii. Sądząc Z | Sziokholm. B. kor. Wobec o R czy- 
tej mowy uważają się autokraci Rona nionych przez Anglię i Francyę termin mię- 
zawsze za panów poddanego sobie ludu. | z, „narodowej kontereneyi będzie zapewne 
Mowa kanelerza rozczarowała nietylko tych, odroczony do września. 
którzy oczekują rychłego pokoju; rozeza- 
rowała także wszystkie żywie 3 ' m | 
ły postępowe w Niemczech. Dla 0 USTAWĘ WYCHODŹCZĄ. © 
socyalistów i demokratów słowa kanclerza | Wiedeń. B. kor. Ponieważ Izba panów nie! 
są dość skąpe. I chociaż mowa Michaelesa | ząłątwiia ustawy ucliodźczej, przewodnicz 
była mocniejsza niż obie ostatnie mowy cy tej komisyi dr Halban zwołał posiedzenie 
Bethmannna-Hollwega; lecz była równie | sybkomitetu na sobotę rano, a samą komisyę 
pełna obłudy. Twierdzenie kanclerza, żejnąa sobotę popołudniu. 
aw nie są odpowiedzialne za tę wojnę, pkh kick miu: MM 
jest znamiennem dla opinii Lo 24 m ——— 
nie przyjęcie rezolucyi rozjaśnia obraz og p, p 
nej sytuacyi. S. p. Tadeusz Jaroszyński. 
„Merning Post“ pisze, że kancłerz w mowie + 
swej nie proklamował pokoju, Zmarły dn. 21 b. m. w Warszawie w A 


tylko dalszą wojnę. Naiwnośią by- lat 48 powieściopisarz i autor dramatyczny %. 
łoby wierzyć na podstawie tej mowy, żejP- Tadeusz Jaroszyński należał do wybitniej- 
Niemcy znajdują się w przededniu wprowa» szych beletrystyków polskich ostatnich lat kil- 
dzenia rządu liberalnego, z którym możnaby | Xunastu. Szczery realista, nie godził się jednak | 
wejść w układy. — Mowa kanclerza dowo-|% pospolitą nędzą rzeczywistości. Jako malarz 
dzi, że udało się Niemcom wywrzeć na Ho- |życia wielkomiejskiego, ze szczególnem zami- 


i gospodarczego pułkownik br. 
,Rrzedmioiem obrad kyła sprawa aprowizacyi 


treść reskryptu, która brzmi: 


lamdyę i Danię taką presyę, 
nictwem obu tych państw środki żywności 
z targów angielskich były i są jeszeze dowo- 
żone do Niemiec. Liczymy na to, że Stany 
Zjednoczone nie zaniedhają stawić 
przeszkody, by handel z neutralnymi nie 
wychodził 48 naszą ać, Nasza po- 
morska wi wie, zaprzeczy fa- 
taga 1 użyta właściwie, zaprz 
at 1 że potęga militarna Niemiec musi być | mie 
zniszczona. 

„Times“ pisze, że Michaelis mimowoli od- 
dał koalicyi przysługę, przedstawiając ideał |; 
pokoju niemieckiego i odsłaniając prawdzi- 
wy charakter niemieckich celów wojny. To 
pogłębi przedświadczenie koalicyi, że darem- 
nemi byłyby wszystkie cierpienia i ofiary 
tej wojny w razie dojścia do skutku takiego 
„pokoju. 


-T 


|Wrzenie w Rosyi. 


POGROMY. 


Berno. B. kor. Dzienniki podają doniesie- 
nie „limesa“ z Odessy, że w guberniach Ki- 
jowskiej i Połtawskiej urządzono we wło- 
ściach pogromy, szczególnie znienawidzo- 
nych właścicieli dóbr. Także w Bessarabii 
podobno szerzy się anarchia. 


R. R. Ż. PRZECIW BRUSIŁOWOWI. 


Berno. B. kor. Z Londynu donoszą, że we- 

dług, wiadomości „Central News* R. R. Ż. 

etersburgu zażądała małą większością 
odwołania. Brusiłowa. 


ZMIANA ZAŁOGI W CZERNIOWCACH. 


Berno. Z Petersburga donoszą do „Echo 
de Paris": Stanowisko wojsk w niektórych 
częściach frontu jest niepewne. Dotychcza- 
sowa załoga czerniowiecka została z niewia- 
domych powodów zluzowana przez załogę 
kijowską. | 


RZĄD TYMCZASOWY DO ARMII. 


Petersburg. B. kor. Ag. pet. Rząd Tym. 
czasowy wystosował do armii operacyjnej o- 
dezwę, w której ją wzywa, żeby na pierwszy 
rozkaz wojskowych przywódców stawali na 
przedzie w szeregach bojowych, nie zważa- 
jąc na tehórzów i zdrajców ojczyzny. Ode- 
zwa kończy się słowami: Ratujcie wolność! 
ratujcie ojczyznę! Kerenskij odjechał w s0- 
botę na front. 


FINLANDYvA A ROSYA. 


Berno. Z Petersburga donoszą do „Daily 
|News': Rząd fiński zerwał wszystkie ukła- 
dy państwowe z Rosyą. W: Finlandyi ma się 
PY pa PT T e EPE I Posiedzenie | friska. jako, ONW... a mał spis rosyjskich poddanych. 


który kocha życia i ludzi, rozumie fata- 


że za pośred. | lowaniem przypatrywał się twardym kolejom i 


wysiłkom ludzi kulturalnych, ich ciężkiej wal- 
ce z przeszkódami losu. W jego „Chimerze* ar- 
tysta-malarz, goniący za ułudą twórczych na- 
tchnień, walczy nieszczęśliwie z trudnościami 
swojego zawodu. W powieści „Miasto“ lekarz 
szamoce się 'z nieszczęsną miłością wśród sto 
sunków drobnych, zacieśnionych; w „Dokto- 


Prawda AE taa CIĘ warny zdzgratctu [ret 
się z piytkością otoczenia. W sze- 


regu powieści, jak: „Różni ludzie", „Dia nich“ 
(1904), „W nawiasach życia" (1906), „Dobra 
krew“ (1941), „Narodziny dziedzica (1911) 
i in. Jaroszyński okazał niepospolitą zdolność 
chwytania w lot obrazów i postaci z życia mie- 
szczańskiego, lubo się w nich nie zasklepiał. — 
Patrzył on na ludzi i naturę ich wytrawnym 
wzrokiem znającego życie sceptyka i pesymi- 
sty. W gruncie jednak znać w nim było arty- 


lizm wad ludzkich i pragnie uzdrowienia sto- 
sunkć w. 

Jako antor dramatyczny rozpoczął swój za- 
wód 4-aktową sztuką .,Ścigana”, graną w r 
1898. W „„Malarzach” lekko szkicuje impresy0- 
nistyczne wzorki z życia artystów. Czteroakto- 
wa sztuka „Podczłcwiex”, grana w Warszawie 
i w Krakowie przed) kilku laty, jest najpowa- 
Żniejszym wysiłkiem twórczym Jaroszyńskiego, 
który ujawnił w tym utworze szczerą orygi- 
nalność i opanowanie techniki scenicznej. Naj- 
większym powedzenicin cieszyła się 3-aktowa 
komedya ..Sąsiadka'. grana wielokrotnie w r. 
1909 na scenie teatru kuzmaitości", 

Nie łatwem było „życie é. p. zmarłego pisa- 
rzy. Jak zaznaczają pisma warszawskie — 
d? przedwczesnego zgonu przyczynił sią splot 
trudnych stosunków, w jakich naogół żyją lite- 
raci polscy, w szczególności zaś niesłychanie 
uciążliwe warunki egzysteneyi spowodowane 
wojną. 
| cna ESEE | 


EEE E EEE 


KRONIKA. 


Z miasta, 


NOWI: POKRZYWDZENIE GALICYI? Jak 
wiadomo, rząd przeznaczył na akcyę zapomo- 
gową dla niezamożnej ludności w państwie kwo- 
tę 800 milionów koron. Z kwoty tej, na pod- 
na |stawia układu Koła polskiego z rządem, Ga- 
licy otrzymać miała w Ii kwartale bieżącego 
roku 37 milionów. Tymczasem — jak nas z 
poważnego źródła informują — rząd zmienił 
obecnie układ 2 Kolem zawarty i obniżył kwotę 
dla Galicyi przeznaczoną na 22 miliony. Spo- 
dziewamy się, że prezydyum Koła polskiego 
bezzwłocznia zajmie się energicznie tą sprawą i 
niedopuści do nowego rażącego pokrzywdzenia 
naszego kraju. | 

KRAJOWA RADA GOSPODARCZA. Wezo- 
raj odbył» się w naszem mieście posiedzenie 


W KRA 


’ 


ul. idei L. 15 


krajowej Rady gospodarczej. pełniącej funkcye 
organu doradczego przy kraj. Urzędzie gospo- 
darczym. Obradom przewodniczył szef Urzędu 
Lamezan-Salis. 


„kraju. W celu systematycznego podziału pra- 
(cy Radu podzieliła się na trzy komisye: pro- 
| dukcyjną, rozdziału i handlową. Obszerniejszę 
sprawozdanie z cbrad Rady zamieścimy 
w” 


6 ZWOLNIENIA OD WOJSKA. Z powodu 
omyłki w rozporządzeniu ministerstwa w ozna- 
czeniu terminu wyczekiwania rozstrzygnięć 
próśb o zwolnienie od służby wojskowej poda- 
,je „Gazeta Lwowska“ jeszcze raz w całości 


Wskutek reskryptu e. k. ministerstwa obrony 
krajowej z dnia 7 lipca 1917 Nr. 1250 — XTY 
podaje się dla informacyi osób już zwołnionych, 
jak i ubiegających się o zwolnienie od służby 
wojskowej, względnie w pospoliiem ruszeniu, 


że w myśl obowiązujących przepisów ei czago-. 


wo zwolnieni, którzy przy sposobności kontroli 
zwolnień zgłosili prośby o dalsze zwolnienie, 
mogą uzyskać zezwolenie na pozostanie na 

wych dotychczasowych , stanowiskach cywil- 
suk aż Go rozstrzygnięcia ich próśb przez kom- 
petentne władze, o ile dotyczące zwolnienie nie 
zostało przez e. ka namiestnietwo unieważnione. 

Przy podaniach o nowe zwolnienia, wniesione 
przed 10 kwietnia władze polityczne I. instan- 


l cyi były uprawnione wydawać rdflamowanym 


zezwolenie na wyczekiwanie rozstrzygnięć na 
czas łącznie do 10 tygodni, licząe od dnia, w 
którym do czynnej służby wojskowej zgłosić 
się byli obowiązani, obecnie zaś, o ile termin 
ten bezskutecznie upłynął. wolnc tym władzom 


termin powyższy dodatkowo o dalszych 6 ty- 


godni przedłużyć. 


Nr. 104. 


Z MIEJ. TEATRU LUDOWEGO. Dzisiaj wy- 
stawia scena ludowa dwa utwory Fredrowskie: 
„Pana Geldhaba* i „Lita et eomp.* z pp. Tu- 
rowiczówną, Czaamowskim, Kucharskim, Hel. 
leńskim, Berskim, Czechowską, Senowskim, 
Kijowskim i in. Reżysertdje p, Ludwik Ozario- 
wski, 

DRUKI NIEMIECKIE NA POCZCIE. Dono- 
szą nam z miasta, że poczta. krąkowska dore- 
ez4 adresatom drukowane zawiadomicnia o 
przekazach, listach poleconych, © sądowich 
zleceniach wyłącznie w języku niemieckim. — 
Czyżby na poczcie krakowskiej brasowało ātu- 
ków połskich i dlaczego? Czy też może istnie- 
je zamiar wprowadzenia w Krakowie na pocz- 
cie na stałe druków niemieckich? s 

ROZSADZANIE RUR ARMATNICH. Magi- 
strat komunikuje: Począwszy od dnia 24 aż do 
odwołania zarządziły władze wojskowe 1a te- 
renie w okolicy starych prochowni, na półnac 
oc Woli Duchackiej w godzinach przedgoki- 
dniowych rozsadzanie dynamitem starych rur 
armatnich. Teren ten, w obrębie około 159 m. 
będzie otoczony strażą wojskową, a wstężó"ra- 
nie nań ze względu na zagrażające nicbczyię: 
czeństwo dia życia jest zakazane. 

„OGDNEK BORGWKOWY*, Dzisiaj : zało 
8 ran» pijawiła stę na rynku kobieta z dużym 
koszem łerówek. W mgnieniu oka or ył 
szczęśliwą posiadaczką tego sktrmi %xki puw 
ludzi, ża przykiegłojej na pomoc “aeh 
policyantów. © podziwienia godną wuiiwą 
ustawili w jednej chwili amatorów Morówes w 
ogonek, a przckupcee pozwokli: syrzeduw' a" ‘yl 
ko po jednyr: litrze dia każdej osoby. Osoneń 
borówkowy był kardzo pokaźny, ciągnał “ig 
bowiem od środka rynku aż poza kolum: |, Le- 
gienów. 

ZIEMNIAKI DLA KRAKOWA. Sort vs- 


uż GE 


Dia osób natomiast co do których przy spo- |Re transporty nowyci. zienmłiaków dla Krako- 


sobności kontroli zwolnień po 10 kwietnia b. r. | Wa dotychczas nie 
wniesiono prośby o nowe zwolnienia, upowa-|7 Zzawządu iwiasta, pierw szych transportów = 
do | dziować się można dopiero z koncem przy: Ae 


żnione są władze polityczne I. instancyi 
| wydawania wspomnianych zezwoleń na wy- 
czekiwanie rozstrzygnięć ich próśb na czas aż 
do końca lipea*b. r. (a hie jak przez omyłkę po- 
Em do końca b. r.). 

We wszystkich innych wypadkach obowią- 
zują ogólne przepisy reskrypiu e. i k. minister- 
stwa wojny, oddz. 10 Nr. 207.000 ex 1916, któ- 
re uprawniają władze polityczne I. instancyi | 
do wydawania w mowie będących zezwoleń na 
wyczekiwani3 (Abwartebewilligung), na czaz 
względnie także dalszych 4 tygodni, liczące od 
dnia ogłoszenia terminu zaszeregowania dla od- 


g | zastosuje wszelkie mcźliwe ulgi 


nośnych reczuików, względnie do dnia, w któ-| 


ziym upłynął termin czasowego zwolnienia. 


nadeszły. Wedle informseyt 


go tygodnia. 'Fvmczssem jednak rząd 's 
termin wolnego goi ziemniakami z 
1 sierpnia. Jeżeliby zatem namiestnietwa i 
cyjskie utrzymało w mocy ten termin rowu 
dia zakontrakiowanych przez gminę krakaw- 
ską ziemniaków, wowczas prawdopodobnie wo- 
gólo musieli ymy na razie ze spożywania tive 
artykula zrezygnować. Spodziewamy sie wian, 
lže mamiesinictwo w odniesieniu du K wód 


Z Poeiski i ze śwviaia. 
PIENIĄDZE Z ROSYI DLA MIESZKAŃCÓW 
KRÓLESTWA. W sprawie wydawania przez 


HOJNY DAR NA TOW. RATUNKOWE. |kąsy pożyczkowo-oszczędnościowe pieniędzy, 


Otrzymujemy następujące pismo: 


Ochotnicze | należących do osób, które pozostały w *zju, 


Tow. Ratunkowe w Krakowie zasługuje na jak nadeszła odpowiedź na list prezesa komisyż lis 


najwydatniejsze popareie publiczności. Niesie | ky idacyjnej Lednickiego. 


ono pomoc we wszystkich wypadkach, wi 
dzie, o kaźdej porze dnia i nocy, spełni 


W odpawiędz. tej 


EŻĘ- | minister finansów p. Szinzariew zawiadaniia, ża 
fają€ | ewakuowane kast pożyczkow 0-oszczędnościowa 


zawsze chętnie swój Eamarytański obowiązek. | będą uskuteczniały wypłaty na podstawie t4 


Diatego Drowie Ludwikowie Schnei- 
derowie składają: 1000 K na sprawienie kg- 
czuiompeddkęyw oj. u "B pizu 
członków dożywotnich. 
DZIECI NA WIEŚ. Zachodnio-galicyjskie 
Tow. ochrony dzieci i młodzieży wysyła w dal- 
szym ciągu dzieci na wicś i czyni przygoto- 
wania na okres sierpniowy. D. 12 br. wyjechato 
14 kolonistex do Mędrzechowa, do kolonii urzą- 
dzonej gorliwem staraniem p Maryi Sroczyń- 
skiej i miejscowego Komitetu pań. Dn. 14 lipca 
otwarło T. O. M. swoją kolonię dle 20 uczniów 
w Ólszynach, gdzie młodzież pozostaja pod o- 
pieką p. Ludwika Gajewskiego, kierownika tam- 
tejszej szkoły. Dn. 15 li wyruszyła do Zby- 
dniowa drużyna skautowa, złożona z 10 skau- 
tów wiedeńskich i jednego kolegi krakowskie- 
go. Skautowie wiedeńscy są to uczniowie gali- 
cyjskich szkół średnich, którzy wypadkami wo- 
jennymi zagnani do Wiednia, tam ` pobierają 
dalsze nauki. Młodzież ta zwróciła się do T. 
O. M. z serdeczną prośbą o ułatwienie jej poby- 
tu w kraju podczas wakacyi, co dało się urze- 
czywistnić dzięki gościnności pp. Zbigniewów 
Horodyńskieh w Zbydniowie koło Tarnobrzega. 
W środę 25 lipca wysyła T. O. M. koionistów 
do Wysokiej kuło Dobrzechowa, gdzie wskutek : 
akcyi podjętej przez p. Janinę Ujejską i ks. pro- j 
boszeza Szasta rodziny włościańskie przyjmują 
8 uczniów krakowskich na czas wakacyi._ 


„UPROWADZENIE Z SERAJU< MOZARTA. | 


pkoważnień zaświadczonych na teryterynm Kró- 


ycznie ustalilo się już wydawania pien 
niędzy pod zaaław książeczek połytwkawo- 
oszezędnościowych przez różne instytesyą 
miejscowe i że obecnie na podstawie porortń 
mienia z Centralnym Komitetem Obywatelskim 
Królestwa Polskiego, tego rodzaju sposót, učo- 
godniający zuacznie osobom pozostającym w; 
kraju odbieranie pieniędzy, będzie stosowany, 
szerzej za pośrednictwem magistratu m, War- 
ezawy 
WYROKI ŚMIĘRCI W WARSZAWIE. W War- 
szawie odbywa się co tydzień kilka egzekucyi. 
Władze niemieckie dokonują wyroków na b3n- 
dytach oraz tych, którzy noszą broń przy śwółu. 
Świeżo rozstrzelahi zostali: 1. roboinik Piote 
Napora z Nowej Zielonki, 2. robotnik Kazimiera 
Zdrodowski z Iragi; 5. szewc Hirsz Dawid Ga- 
tarski z Pustelnika; 4. Michał Maliczynski © 
Radzymina; 5. robotnik Piotr Wieezorak. 1. Ra: 
tów Gożdziewskichę £. TOWOŁOTŁ Ezero- 
|pataki « Rzytka, ponieważ wbrew przepisom 
ponzdah rowolwery i nosili je ze sobą przy, 
napadach rabunkowych, 

DOKTORAT MUZYCZNY NA PÓLSKIEJ 
i WSZECHNICY. W tych dniaah otrzymała p. 
Bronisława Wójcikówna na lwowskiej wazech- 
niey tytuł doktora filozofii. Głównym przed- 
miotem przy tygorozum byla muzykologię. — 
Jest to pierwszy zatem tego rodzaju doktorat 


we ezwartek PA” nasza Opera z premie- |na polskich uniwersytetach. 


rą opery Mozarta p, t 
raju". 
zarta wystawione w nowym teatrze krakow- 
skim. „Uprowadzenie“ jest najbardziej indy- 
widualnem ze wszystkich dzieł Mozarta; pisał 
© w najbardziej szczęśliwym okresie życia, 
zas starań o przyszłą swoją żonę Konstan- 
Weber i całe swe uczucie młodzieńcze 
„diaknął w przepięknych, pełnych słonecznej 
pogody mielodyach opery. Wpleciony szezęśli- 
wie do tekstu element komiczny wywołał 
stworzenie jednej z najświetniejszych w re- 
pertuarze operowym partyi dla basa-buffo i nie- 
mał również świetnych dla lekkiego sopranu i 
tenora. Operę przygotowuje się z wyjątkową 
starannością. Próby prowadzi dyr. P. Stermiczy 
p. Jadwiga Dębicka spiewa swoją popisową 
partyę Konstancyi, dla wykonania kreacyi | 
Osmii:a pozysk: auy został speeyalnie p. Stani- 
slaw Tarnawski. Nadto biorą udział pp. Ewa 
Bandrowska, Lubieniecki i Stępniowski. Reży- 
seruje T. Trzciński, który dziełc Mozarta wpro- 
wadził na: naszą scenę. 
Dzisiaj „Opowieści Hoffmanna" z P. J. Dęhi-; 


. „Uprowadzenie z se- 


cką w partya ch Olimpii i Antonii ï A. Sza-! 


firańską jako Giulettą. 


KOWIE, 


poleca na wiosaę i lato: 


Będzie to pierwsze wogóle dzieło Mo. | czytamy: 


Materyay wełniana i jed» wne, 
atysty itd. Gotową Koniskzyg Gui zaa, Bielizag, Cziyaczzi ł Kajeltsza 


,Pród3k towania GINA Ma wysyła sige 
Wagaya siwai sd gliny Ray na bsy i aj Ji anihi i ag wisczót, 


„B. P. KREDYT UMARŁ“, W „Kur. Zał”, 
Dosyć oryginalny sposób odmowy, 
kredytu w wielu sklepikach zastosowali wtaści i=, 
ciele. Oto wywieszają w oknach napisy a68kr0- 
logi p. t.: „B. p. Kredyt umarł". Wiele osôb, 
odwiedzających sklepy żydowskie i mie znają- 
cych nazwiska wiaściciela. sai kondolen- 
cy... Dowiaduje sie jednak, że właścicie! ży- 
je i cieszy się najlepszem zdrowiem, a „kre 
dyt umarł* oznacza, iż dawanie produktów aa 
kredyt skończyło się 


Aktualna nowość Satyry wojenne. 


GRUBA BERTA 


STEFANA NOWINSKIEGO 
CENA 3 KORONY. 


Re nabycia wa wszystkich księgarniach. 
eT —  PISEÓLC1  TTFOTOPSZG: | WRCR "RJ, 
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Piótna, Zeliry, 
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